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Zgon królowej Wiktoryi.
{Depesza „Słowa Polskiego“).

Osborno 22  stycznia feodz. 7  wlecz.), 
llróiowa Wiktorya dziś po godz. 6 30 wie­
czorem skończyła życie.

■f Królowa Wiktorya.
Królowa angielska Wiktorya była jedną z nie­

wielu postaci historycznych, którym dane było prze­
szło pół wieku zasiadać na tronie i rządzić bez 
przerwy jednem z najpotężniejszych państw świata. 
Urodzona dnia 24 maja 1819 r. stanęła u kresu ży­
da, dobiegając sędziwego wieku 82 lat. Na tron* 
wstąpiła 20 czerwca 1837, a więc w zaraniu XIX. 
wieku, złożyła rządy z tchem ostatnim na początku 
wieku XX.

Panowanie sędziwej królowej obejmuje, oprócz 
licznego szeregu faktów i ewolucyj politycznych, 
bezmiar objawów i zmian cywilizacyjnych i społe­
cznych. Panowanie to ciekawe, uwagi godne i w fa- 
kta brzemienne.

Stanowisko królewskie w Anglii nie daje sze­
rokiego pola do samodzielnego działania politycznego. 
Król jest tam pierwszym sługą narodu. Pomimo to 
królowa Wiktorya nie była przez cały ciąg swego 
panowania tylko manekinem, przybranym w purpurę 
królewską i przeznaczonym do reprezentacyi; prze­
ciwnie, najpierw przy udziale swego małżonka, księ­
cia Alberta, później sama, brała do ostatniej chwili 
czynny udział w politycznem kierownictwie nawą 
państwa. Wysoki takt i zrozumienie swej roli, ce­
chowało ją zawsze w tej działalności, nie pozwalając 
nigdy wykroczyć pó za ramy, zakreślone przez pra­
wo publiczne Wiełhobrytanii. Zdobycze polityczne, 
rozwój materyalny, postępy cywilizacyjne, społeczne 
ii umysłowe, poczynione w ostanich 60 latach w An­
glii, identyfikować się tedy zawsze będą z imieniem 
królowej Wiktoryi. Co więcej, pozostanie jej nadto 
sława niewiasty światłej, roztropnej, osobiście poczci­
wej, idealnej małżonki i wybornej matki rodziny. 
Królowa bowiem wydała na świat, jak gdyby na 
wzór wszystkim swoim poddanym, 9 dzieci, a dziś 
liczba jej wnuków i prawnuków liczy się na całe 
dziesiątki.

Wiktorya (Aleksandryna) L, królowa Anglii, 
urodziła się, jak już rzekliśmy, 24 maja 1819 r. 
w Londynie, z ojca Edwarda księcia Kent, czwarte­
go syna Jerzego III. i Luizy Wiktoryi. księżniczki 
sasko-koburskiej z pierwszego ślubu księżnej Leinm- 
gen. Była jedyną córką księstwa Kent. Utraciwszy 
w dzieciństwie ojca, pozyskała przez to prawo (lo 
następstwa tronu. Wychowanie otrzymała bardzo 
staranne pod kierunkiem księżnej Nothumberland 
i w kształceniu jej kładziono poważny nacisk na 
historyę, umiejętności polityczne i prawo państwowe.

Dnia 20 czerwca 1837 r. młoda, bo naówczas 
18-letnia dziewczyna wstąpiła na tron po swym stry­
ju, Jerzym IV\ Koronacya odbyła się 28 czerwca 
r. 1838, co dało powód do wspaniałych uroczystości, 
•a w dwa lata potem, 10 lutego 1840 r., młoda kró­
lowa zaślubiła księcia Alberta sasko-kobursko-gotaj- 
skiego. Był to związek z miłości, a zawierając go, 
oświadczyła Wiktorya parlamentowi, iż czyni to 
w przekonaniu, że małżeństwo „przyczyni się do jej 
domowego szczęścia, a zarówno służyć będzie inte­
resom kraju". Istotnie, idealnie szczęśliwemi i po- 
godnemi były stosunki królowej z jej mężem. Przez 
la t 21, aż do zgonu księcia Alberta, jasne szczęście 
opromieniało królewskie ognisko rodzinne. Jednocze­
śnie książe-małżonek, jak brzmiał urzędowy jego ty­
tuł, był najbardziej dyskretnym, a zarazom dzielnym 
i rozumnym doradcą swej królewskiej małżonki.

Nie przyjmował on żadnych urzędowych stano­
wisk, wolał być zawsze sekretarzem prywatnym kró­
lowej.

Jak już rzekliśmy, dziewięcioro dzieci ubłogo- 
sławiło ten związek. Najstarsze, obecnie cesarzowa 
wdowa Fryderyka, przyszło na świat w r. 1840, 
książę Walii urodził się w r. 1841. Najmłodsze 
dziecię, ukochana przez matkę, księżna Beatryce, 
obecnie wdowa po księciu Henryku Battenbergu, 
przybyła na świat w r. 1857.

Śmierć ks. Alberta, która nastąpiła w r. 1861, 
ciężkim była ęiosem dla królowej. Pamięci zmarłego 
zawsze pozostała wierną, i uczciła ją w sposób od­
powiedni. Żal za zmarłym nie wytrącił jej zresztą 
z kolei obowiązków państwowych. Jakkolwiek na

dłuższy czas usunęła się od życia publicznego, kró­
lowa Wiktorya nie przestawała się zresztą zajmować 
sprawami państwowooii... Dopiero w styczniu r. 1866 
otworzyła parlament ęgobiśeie.

O ile polityka v£ielkobrytanii w ciągu owego 
60*letniego okresu czasu była nadzwyczaj czynną
1 obfitą w fakta, o tyle życie samej królowej nie 
obfitowało w rzeczy niezwykłe. Parę zamachów na 
życie władczyni, na. szczęście nieudanych (ostatni
2 marca 1882 w Windsorze), urodziny dzieci, kilka 
odwiedzin za granicą, ogłoszenie cesarzową Indyj 
(28 marca 1876 r.), wreszcie jubileusz 50-letni wstą­
pienia na tron w r. 1887 a 60-1 etui w r. 1897.

W uroczystości tej — rzec można — wziął 
wówczas udział świat cały, Anglia zaś obchodziła ją 
jak prawdziwe święto narodowe. Były to ostatnie mo­
że jasne dni w życiu sędziwej monarchini, ostatnie 
błyski zachodzącego słońca. U schyłku jej rządów 
państwo zawikłało się w wojnę i to w wojnę bądź 
co bądź nieszczęśliwą w południowej Afryce. Dotych­
czasowe straty w ludziach przenoszą siedmdziesiąt 
kilka tysięcy, straty w pieniądzach idą w miliardy, 
a nietylko wymarzona zdobycz staje się z każdym 
dniem wątpliwszą, ale przed oczyma przerażonego 
Albionu staje mara jeszcze groźniejszej klęski: oder­
wania się od pnia macierzystego kolonij afrykańskich. 

.Nic dziwnego, że wśród takich okoliczności złamały 
się nadwątlone już wiekiem siły sędziwej królowej, 
tembardziej, że przyłączyły się do tego zmartwienia 
osobistej natury. Przypomnijmy, że królowa Wikto­
rya przed rokiem musiała zaniechać tak potrzebnego 
dla jej zdrowia wyjazdu na południe, z obawy przed 
nieprzyjaznemi demonstraoyami; że w tyra samym 
mniej' więcej czasie na jej syna i następcę tronu ks. 
Walji wykonano zamach, który, jakkolwiek bezsku­
teczny, musiał jednak wstrząsnąć boleśnie sercem 
matki i królowej. Izy tysięcy i tysięcy
wdów i sierót po żołnierzach angielskich, poległych 
na stepach południowej Afryki, łzy, które kamienia­
mi padały na jej zbolałą duszę; dodajmy z ostatnich 
już dni chorobę najstarszej ukochanej córki cesarzo­
wej Fryderykowej i śmierć wnuka ks. Wiktora Chry- 
styana i ulubionej damy dworu lady Churchil, a zro­
zumiemy, dlaczego cios przyszedł tak prawie niespo­
dzianie.

*

Królowa Wiktora nie była nigdy pięknością 
Z pojęciem piękności kobiecej łączy się niepodzielnie 
wdzięk, a królowa miała zawsze spojrzenie ostre i 
wyraz twarzy rozkazujący. Bardzo rozpowszechniona 
fotografia z r. 1860 pokazuje nam królowę, jako ko­
bietę otyłą, mało dbającą o ełegancyę, nie królowę 
w majestacie, ale raczej mieszczkę, zapatrzoną w uko­
chanego męża, matkę dziewięciorga dzieci.

Pod tą powierzchownością jednak ukrywała się 
arystokratka i władczyni, obdarzona inteligencyą po­
lityczną. Pozycya jej nigdy nie była synekurą. Do 
niedawna jeszcze wszelka korespondeneya, dotycząca 
polityki zagranicznej, przechodziła przez ręce królo­
wej. Osobistą interwencyą u obcych mocarstw nieraz 
wiele zdziałała, tam szczególniej, gdzie szła o spra­
wy humanitarne. Zresztą potrafiła się zawsze utrzy­
mać na stanowisku władczyni konstytucyjnej. W mia­
rę przewagi opinii i woii ludu, kolejno powierzała 
rządy państwa to torysom to wigom — i bez żalu 
poświęcała dla sprawy publicznej swe sympat.ye pry­
watne i rodzinne.

Państwo jej doszło w ciągu ostatnich lat do 
ogromnej potęgi — i rozwoju. Panowała nad milio­
nami (400 milj.) poddanych, rozprószonymi po szóstej 
lub ósmej części ziemi zamieszkałej. Handel i prze­
mysł angielski rozrosły się potężnie, a cywilizaeya 
angielska rozniesioną została na cały świat.

Nowy król.
Wobec śmierci królowej Wiktoryi, oczy całego 

świata zwracają się teraz na księcia Walii, którego 
też potężna postać zarysowuje się wyraźnie na tle 
historycznych wypadków. Dla niego jest to pierwsza 
w życiu okazya, w której mózgi zimnych polityków, 
różnokalibrowych kanclerzów i dyplomatów zaczynają 
usychać nękaue pytaniem, co zrobi nowy król ?

Dla księcia Walii kończy się już okres troski 
o biednych, o literaturę, o ładnie skrojone kamizelki, 
laski, konie i bakarata. Następuje nowa era — era 
ciężkiej pracy konstytucyjnego monarchy w uajwię- 
kszem na ziemi państwie. Nic więc dziwnego, że 

L zagadka, jak się ten nowy monarcha ze swego, za­

wsze trudnego, a dziś jeszcze bardziej utrudnionego 
zadania wywiąże — stała się aktualną i piekącą. 
Mówią, że książę Walii jest człowiekiem liberalnym, 
stanowczym i szlachetnym, a hiografiia jego jest na 
razie historyą rozmaitych podróży, przyjęć i pro­
tektoratów.

Zanotowawszy pogłoski, podajemy biografię, 
aby przynajmniej trochę uchylić zasłony przyszłości.

Albert Edward, książę Walii, nowy król 
angielski, książę saski, książę of Cernwall and 
Rothesay, hrabia of Cuester Carrick and Dublin, 
baręn of Reufrew, lord wysp, wielki Steward szko­
cki, członek Izby wyższej, feldmarszałek admirał 
ad honor es, pułkownik ad honores kawał eryi gwardyi 
dziesiątego pułku huzarów, szef pułkownik 1 i 2 Life 
Guards, Royal Howe Guards i Gordon Highlanders, 
szef pułkownik dziesiątego pułku huzarów im. księ­
cia Bliickera von Wahlstatt, a la suitę w pruskim 
pierwszym pułku im. królowej pruskiej, szef rosyj­
skiego pułku dragonów kijowskich nr. 2, pułkownik 
właściciel austryackiego pułku huzarów nr. 12, su- 
weren orderu Podwiązki i kawaler mnóstwa innych 
orderów, urodził się dnia 3 listopada 1841 r. w Lon­
dynie, jako najstarszy syn księcia Alberta i królowej 
Wiktoryi. Wychowanie otrzymał bardzo staranne, s 
wszechstronno swoje wykształcenie dopełnił i pogłę­
bił na uniwersytetach w Oksfordzie i Cambridge, po- 
czem rozpoczął szereg odległych podróży. W roku 
1860 odbył podróż do Ameryki, w dwa lata później 
był w Indyach, skąd powróciwszy, ożenił się w roku 
1868 dnia 10 marca z księżniczką Aleksandrą (ur. 
1 grudnia 1844), córką króla duńskiego Chrystyana 
IX. Z małżeństwa tego ma król Albert pięcioro dzie­
ci: dwóch książąt i trzy księżniczki.

Po ożenieniu, dzisiejszy król usunął się od rzą­
dów i od dworu, a zamieszkawszy na stałe w Marl- 
borough Kouse w Londynie, oddał się zupełnie pra­
cy społecznej i sportowym rozrywkom. Od tego 
czasu nie obchodził się bez jego protektoratu żaden 
naprawdę arystokratyczny festyn dobroczynny, a na 
różnorodnych wyścigach osoba księcia Walii była 
zawsze widzialną. Spokojny ten tryb życia zmieniał 
się tylko bardzo rzadko. Na lato wyjeżdżał książę 
do Frogmore koło Windsoru, a z większych podró­
ży zanotować wypada wyjazd pary książęcej do In­
dyj (1875), gdzie zgotowano jej niesłychanie entu- 
zyastyczne przyjęcie i do Irlandyi. Z ważniejszycŁ 
wypadków, dzięki którym imię księcia Walii stałe 
się pópularnem, zasługują na wzmiankę: skandali­
czny proces o fałszywą grę w bakarata w r. 1891, 
w który zaplątał się książę i nieudany zamach, któ­
ry w przejeździe księcia do Kopenhagi, wykonał 
szesnastoletni blacharczyk, Sipido, na dworcu w Bru­
kseli o godz. 5Va popołudniu 4 kwietnia 1900 roku, 
Jak wiadomo, zamach był wykonany raczej z głu­
poty, niż dla idei i to wykonany naprawdę operet­
kowo — starym jakimś rewolwerem i w najdziecin­
niej wybranej chwili. Sipida sąd uwolnił, a książę 
Walii złożył dowody bardzo zimnej, istotnie angiel­
skiej krwi.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 23 stycznia.

Zebranie p o słó w  polsłeich .
Wiedeń. Dowiaduję się z dobrego źródła, że

p. Jaworskiego doszło pismo, od posłów stronnictwa: 
demokratycznego polskiego, domagające się przed 
rozpoczęciem obrad Rady państwa, zainieyowania 
zebrania posiów polskich, celem załatwienia sprawy 
statutu Kola. P. Jaworski miał odpowiedzieć, ż e 
w ty m  c e l u  n a  d w a  d n i  p r z e d  t e r m i n e m  
o t w a r c i a  R a d y  p a ń s t w a ,  z w o ł a  p o s ł ó w  
p o l s k i c h  do W i e d n i a .

U rzędow e d e m e n ti•
Wiedeń. Wiener Abendpost pisze: Jesteśmy 

upoważnieni do oświadczenia, że podawane w roz­
maitych dziennikach wiadomości o s t a n o w i s k !  
p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  g a b i n e t u ,  
nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy.

(Odnosi się to głównie do rewelacyj Politih 
jakoby stanowisko ministra Piętaka było zachwiane. 
Red.)

Much p o c ią g ó w .
Stanisławów. Ruch ogólny na szlaku Tere- 

sin-Iwanie puste został 22 b. m. pociągiem nr. 3653 
napowrófc podjęty
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Stanisławów. Z powodu zawiei śnieżne] zo­
stał rueh ogólny na szlaku Biała czortkowska-Zale- 
szczyki od 22 bm. aż do odwołanie wstrzymany.

Stanisławów. Ruch osobowy na szlaku Ha- 
dikfalya-Radowce otwarto 22 bm. pociągiem nr. 2855. 
Ruch osobowy na szlakach Radowce-Brodina i Karls- 
;berg-Putna będzie 23 bm. napowrót otwarty pocią­
giem nr. 2851. Ruch towarowy na powyższych li- 
.niach zostaje aż do odwołania wstrzymany.

Sam obójstwo k a p ita n a .
Wiedeń. W Praterze zastrzelił się wczoraj 

kapitan 60 pp. baron F r ie s .
Cesarz Wilhelm a A nglicy,

Londyn. O podróży cesarza Wilhelma do kró­
lowej Wiktoryi, powiada Standard, że Anglicy nigdy 
nie zapomną cesarzowi niemieckiemu tego objawu 
współczucia.

Walka ku ltu rn a  we F ra n cy i.
Paryż. Izba deputowanych obradowała wczo­

raj w dalszym ciągu nad u s t a w ą  o k o n g r e- 
ga c ya  ch.

Dep. R i b o t  wystąpił przeciw ustawie, oświad­
czając się za wolnością dla wszystkich i nie chcąc 
popierać prezydenta ministrów w jego walce prze­
ciw katolikom. Mówca upatruje w konkordacie gwa- 
rancyę pokoju religijnego i kończy zarzutem, ze 
rząd przeszkadza uspokojeniu umysłów w kraju. 
(Oklaski na ławach centrum).

Paryż. Brisson czynił zarzut kongregacyom, 
że jawnie podnoszą bunt przeciw ustawom, i żądał, 
ażeby ich majątek obrócono na rzecz utworzyć się 
mających kas pensyjnych dla robotników. (Oklaski 
na lewicy). Lerolle z prawicy i Puech z lewicy 
zwalczali przedłożenie rządowe. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

W yrok w procesie  kolei tra n s v a aIskich.
Bruksela. Wczoraj zapadł wyrok w nowym 

procesie w sprawie k o l e i  t r a n s v a a l s k i c h .  In­
żynierowie Warnant i Bacounier zostali uwolnieni, 
natomiast Eugeniusz Op p e n l i e i m s k a z a n y  zo­
stał na 3 l a t a  w i ę z i e n i a ,  drugi oskarżony Hen­
ryk W a r n a n t  na 2Vs, a bankier T e r y a g n i  na 
1 rok więzienia.

A strachań . Ks. Oldenburski wyjechał z le­
karzami de miejscowości wzdłuż ujścia Wołgi, gdzie 
wybuchła dżuma.

Petersburg. W Astraclianie wybuchła dżuma 
i czyni straszne spustoszenia. 60 osób zachorowało, 
z tych 40 zmarło.

B ru k se la . Petit Bleu donosi, że w Kaplan- 
dzie wybuchła dżuma, a nie jak sądzono dysenterya.

Po zw o łan iu  p a rla m en tu ,
Wiedeń. Cesarz wygłosi mowę tronową d. 5

lutego.
Wiedeń. N. fr. Presse dowiaduje się, że 

z okazyi zwołania Rady państwa nie nastąpią mia­
nowania nowy cli członków Izby panów.

W iedeń . Konferencye członków n. partyi lu­
dowej i posiów alpejskich, odbędą się tu 30 b. m. 
w gmachu parlamentu.

W iedeń . Posłowie Schraffel, Schcpfer i Jodok 
Fink przystąpili do partyi chrz. socyalnej.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Minister oświaty 
zamianował katechetę seminaryum nauczycielskiego 
w Krakowie ks. Józefa Bielenina dyrektorem tego 
zakładu.

B ud ap esz t. Stan zdrowia Fejerwaryego trwale
jest dość dobry.

L und . Zmarł tu słynny botanik Jakób Agardt. 
N iko lsb u fg . Aresztowany tu zbrodniarz Ep- 

stein odmawia od 2 dni przyjęcia pokarmu.

Wiedeń. 23 stycznia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenico na wiosnę 7*84 do —*—, żyto na wio­
snę 7’77 do 7*80; owies na wiosnę 6*38 do 6*40; 
kukurudza na maj-czerwiec 5*33 do 5*35.

Wiedeń, 23 stycznia. Cukier (spokoj.) 24*25. 
Nafta galicyjska — . (niezmieniona); Spirytus (uie- 
zmieniony) 41*60.

F ra n k fu r t ,  23 stycznia. Austr. kred. 206*80 
Laura —*—, Disconto 178*30, Koleje państwowe
— ; Al piny — *—.

Berlin, 23 stycznia. Banknoty austryac. 84‘95 
Spirytus 4450.

P a ry ż ,  23 stycznia. Trzyprocent. renta 101*92. 
Mąka 24'75.

N o w y kró l.
Londyn. Nowy król wstępuj* na tron,

jako Edward VII. - - ■ * * . j
P arlam en t, j

Londyn. Słychać, że parlament dsfś się zbie­
ra. Król niezwłocznie uda się do Londynu, celem 
złożenia z okazyi swego wstąpienia na tron przy­
sięgi przed tajną Radą (Privy Cotmcil — najwyższe 
kolegium administracyjne, w randze ustępujące tylko 
parlamentowi, a składające się z książąt krwi, wy-j 
sokich urzędników korony, obu arcybiskupów, sekre-j 
tarzy stanu, marszałka Izby niższej i zamianowa-; 
nych przez króla członków).

Londyn. P a r l a m e n t  zbierze s i ę  dziś! 
we ś r o d ę  o godz.  3 popoł .

Pogrzeb.
Londyn. K r ó l o w a  b ę d z i e  p o c h o w a ­

ną  w T r a g m o r e ,  obok zwłok swego męża ks. 
Alberta.

Londyn. Królowie Danii, Włoch i Grecyi za­
powiedzieli swój przyjazd na pogrzeb.

H H O N I K A .
Dziś w teatrze: „Romantyczni", komedya

w 3 aktach Edmunda Rostanda.
„Dziewczyna sędzią", komedya w 3 aktach Pr. 

Zabłockiego.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było 4- 4° R. _____

Mianowanie. Dr. Stanisław Pożniak, b. sekun- 
daryusz szpitala św. Ludwika, zamianowany został le­
karzem kolejowym dla przestrzeni Kraków-Podłęże- 
Niepołomice.

W 38 rocznicę powstania styczniowego
odbył się wczoraj wieczorem piękny obchód w sali 
„Sokola" staraniem komitetu obywatelskiego. Zagaił 
go długą i bardzo piękną przemową prof. St. Ma­
jerski. Na bogaty program wokalno-muzyczny złożyły 
się prodtikcye „Echa", piękna gra na fortepianie p. 
Ant. Walewskiej, śpiew p. Merklowej i p. Drzewie­
ckiego, oraz mistrzowska gra prof. Wolfsthala, który 
wykonał fautazyę z „Fausta" Wieniawskiego. Ja k  
zwykle świetnie deklamował p. Woleński. Artystyczne 
kierownictwo wieczoru, który wypadł doskonale, spo­
czywało w wypróbowanych rękach prof. Neuhausera.

W stanie zdrowia ks. Adama Sapiehy, 
który onegdaj był groźny, nastąpiło wczoraj wieczorem 
lekkie polepszenie.

Powszechne jwykłady uniwersyteckie. 
Środa dnia 23 stycznia, szkoła realna (Kamienna 3) 
godz. 7 — 8. Rektor prof. dr. J. S z p i l m a n :  „Szcze­
gółowa hygiena żywienia" (z demonstracyami).

Siedm ran w głowę otrzymał wczoraj czela­
dnik murarski, Władysław Dołhun, w nocuej bójce, s to ­
czonej z kilku podpitymi urwisami w ulicy Bernsteina. 
To w. ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy, poli- 
cya zaś poszukuje napastników.

Przejechanie. Na placu Krakowskiem przeje­
chał wczoraj jakiś dorożkarz 15-letniego terminatora 
szewskiego, Józefa Limarza. Tow. ratunkowe udzieliło 
mu pierwszej pomocy, dorożkarz zaś zaciął kouie i 
zbiegł. Pouieważ nikt z przechodniów nie dojrzał nu­
meru dorożki, ujdzie nieostrożny woźnica bezkarnie.

Ofiara oszozędności. Mary a Zadorożna uzbie­
rawszy sporo miału węglowego chciała go spalić w pie­
cu. Zamiast dosypywać go po trochę na rozżarzone 
węgle, by się spalił, wypełniła nim palowisko pieca. 
Z rozgrzanego zbitego węgla, wytworzył się gaz wę­
glowy i w chwili, gdy Zadorożna otworzyła drzwiczki, ten 
zmieszawszy się z tlenem powietrza, eksplodował. Eks 
plozya poparzyła ciężko twarz i ręce Zadorożuej. Z opu­
chniętą i okrytą pęcherzami twarzą zgłosiła się do Tow. 
ratunkowego, które udzieliło jej pierwszej pomocy. 
Wypadek teu powinien być przestrogą dla innych, iż 
niepraktyczna oszczędność nie popłaca, tak, jak „kra 
dzione nie tuczy".

Małżeństwo milionera. W Newport zawarł 
pan Alfred Vauderbild związek małżeński z panna Es 
sie Freuch. Pan Vanderbild jest spadkobiercą Korue- 
liusa Vanderbildta, króla kolejowego. Uroczystości we­
selne tej interesującej pary kosztować będą dwa mi­
liony franków. Specyalne pociągi przywiozły zaproszo 
nych z Nowego Jorku do Newport, gdzie spotkało ich 
książęce przyjęcie. Nowożeńcy zamieszkają w rezydeh- 
cyi Jetuiej pani Freuch „Harborrier", która literalnie 
tonie w powodzi róż. Narzeczona otrzymała prezentów 
na sześć kroć sto tysięcy franków. Prezentu te są 
zamknięte w skarbcu i strzeżone przez czterech dele- 
ktywów, gdyż złodzieje chcieli już zrobić zamach na 
owe kosztowności. Co do wyprawy pana młodego -  
dzienniki nowojorskie podają znów fantastyczne cyfry. 
I tak —• szafy pana Vanderbildta zawierają dwieśi :< 
garniturów ubrań, sześćdziesiąt-ośm paltotów, dziewięć 
dziesiąt par butów i siedemnaście tuzinów krawatek. 
Majątek pana Alfreda wynosi około pięćdziesięciu mi­
lionów dolarów. Posag panny młodej jest względnie 
skromny i przedstawia cyfrę — sześciu milionów do­
larów.

Zapalona automobllisfka. La France A u to ­
mobile douosi o pewnej Francuzce, Madame du G u s t  
która na samochodzie firmy Pauhard i Levaasor o sile  
12 koni objechała całą niemal Francyę. W ciągu dwu 
miesięcy ujechała 4000 km., kierując samochodem wła­
snoręcznie i wioząc ze sobą towarzyszkę i mechanika.

D y m isy a  r zą d u  w  B u łg a ry i.
Sofia. Prezydent ministrów I w a n c z e w  wrę­

czył dymisyę całego gabinetu. Minister spraw we­
wnętrznych Petrow powołany został przez księcia, do 
Jfilipopola.

K rU ger w  H olan dyi,
Haga. Prezydent Kriiger, wyjechał wczoraj 

do Utrechtu, gdzie zabawi parę tygodni. Stan zdro­
wia Krugera jest obecnie zadowalniający.

M in ister  Sheng.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Pekinu, że de­

kretem cesarskim dyrektor telegrafów Sheng zamia­
nowany został ministrem handlu.

W zm ocnienie fio ły  ang, w  Chinach.
Londyn. Dzienniki podają telegram z Malty, 

że dwa krążowniki angielskie otrzymały uakaz uda­
nia się do Chin.

Pogłoski o p o d ró ży  cara  n a  R iw ierę .
Paryż. W ministerstwie spraw zagranicznych 

zaprzeczają doniesieniu Gaulois, jakoby car Mikołaj 
piał się wybrać do Francyi.

S an atorya  w  K rym ie .
Petersburg. W obecności cara i carowej od- 

Jjyło się wczoraj w Jałcie uroczyste poświęcenie 2 
sanatoryów, wybudowanych na cześć Aleksandra HI.

Sytuacya w  po i, A fryce.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Kimberley, 

£e wczoraj odbyła się między Anglikami i Boerami 
(colo Boskop potyczka, w której Boerowie stracili 15 
jaabitych i rannych.

M orderca M arie.
Zagrzeb. Morderca Rajko Marie, który za­

mordował 10 osób w Semlinie, został ujęty w Bel­
gradzie. Wraz z 23-letnim Maricem, aresztowano 
jego żonę.

V erdi u m iera ją cy .
Medyol&n. Paraliż, jakim tknięty został Ver- 

,di» czyni gwałtowne postępy. C h o r y  z u p e ł n i e  
u t r a c i ł  mo wę .

Rzym. Senat uchwalił złożyć Verdiemu ży­
czenie rychłego powrotu do zdrowia.

B resci.
Medyolan. Mordercę Bresciego w nocy prze­

wieziono do więzienia w Porto Longone.

D żu m a.
Konstantynopol. Wiadomość, jakoby w ca­

łej Azyi Mniejszej panowała dżuma, jest nieprawdzi­
wa. Ani w Smyrnie, ani w Konstantynopolu nie za­
szedł już żaden nowy wypadek dżumy.

Zmiana tronu w Anglii.
(Depesze „Słowa PolsHegoli).

Po zgoitvi&. & w loivej.
Londyn. Donoszą tu z Osborne, że królowa 

zmarła podczas snu. Gdy otoczenie zbliżyło się do 
łoża królowej o godz. 6* 2 wiecz. zauważono brak 
zupełny oddechu. Królowo, już nie żyła.

Cowes. Wczoraj od 3 po południu tłum ludzi 
wystawał przed pałacem w Osborne. Wnet po godz. 
7 zjawił się szef policyi królewskiej i obwieścił, że 
królowa zmarła,' poczem tłum powoli się rozszedł. 
Lord podkomorzy przybył już, ażeby uregulować 
wszystkie skomplikowane szczegóły pogrzebu.

W wypadku obecnym sprawa jest szczególnie 
trudna z powodu nader rozgałęzionego pokrewień­
stwa z dworami zagranicznymi i z powodu, że kró­
lowa zmarła na wyspie Wight. Podług konstytucyi 
musi parlament natychmiast zebrać się z własnej 
iuicyatywy, ażeby złożyć królowi przysięgę hołdo­
wniczą i wyrazić mu kondolencyę.

Szczegóły, dotyczące ostatnich godzin życia 
królowej, trzymane są w ścisłej tajemnicy.

Londyn. Na ulicach ruch nader ożywiony, 
ludność objawia szczerą żałobę narodową. Orędzie 
nowego króla, według tradycyi, zostanie przez herol­
dów odczytane tu i w głównych miastach kolonii.

Londyn. Członkowie rodziny królewskiej prze­
bywali w domu żałoby do godz. 10 wieczorem. Osta­
tni opuścili komnaty żałobne proboszcz z Wiphim- 
gham i biskup Manchesteru z modlitwą na ustach.

Osborne. Przy łożu śmierci brakowało tylko 
z najbliższej rodziny córki cesarzowej wdowy Fry- 
derykowej, przebywającej w Frankfurcie (gdzie się 
jej stan pogorszył), oraz księcia szlezwickiego i ks. 

f Cambridge.
K ondolencye.

Rzym. Para królewska, papież i rząd tele­
graficznie wyrazili kondolencyę z powodu śmierci 
królowej angielskiej.

Paryż. Prezydent Izby Deschanel, złożył kon­
dolencyę w ambasadzie angielskiej.

Londyn. Pierwszy lord skarbu Balfour udał 
się jako przedstawiciel rządu do Osborne.

W aszy n g to n . Senat i Izba deputowanych za­
manifestowały żałobę z powodu zgonu królowej an­
gielskiej. Mc Kinley telegraficznie złożył kondolencyę.

Berlin. Cesarzowa A u g u s t a  W i k t o r y a 
złożyła za pośrednictwem damy dworu kondolencyę 
w ambasadzie angielskiej i natychmiast wyjechała 
do Frankfurtu do chorej cesarzowej-wdowy Fryde- 
rykowej.

Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef złożył kon­
dolencyę w ambasadzie angielskiej i przesłał depeszę 
kondolencyjną do Osborne.

Londyn. Ze wszystkich dworów panujących, 
między innymi od cara, nadeszły depesze kondolen­
cyjne.
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Piękny podarek noworoczny nadszedł 
z Ameryki do Europy. Oto lekarze amerykańscy a 
zwłaszcza prof. Loeb i dr. Liugle zuwiadoinilii, iż od­
kryli wreszcie eliksir... długiego życia. Pamiętając je­
dnak na kompromitaeyę profesora Kocha, który zbyt 
wcześnie zawiadomił świat o swem odkryciu antituber- 
kulicznym — dokonywują obecuie swych doświadczeń 
na dwóch starcach anemicznych i wyczerpanych, któ­
rym zwolna powracają życie i siły — jeżeli nie mło­
dzieńcze, to w każdym razie wystarczające do znośnej 
jeszcze na świecie egzystencyi. Podstawą tego leczenia 
jest... sól — tak konieczna w każdym organizmie, iż 
murzyni odbywają bardzo dalekie podróże, aby dostać 
trochę soli i domieszać ją do swego pożywienia. To 
odkrycie nie jest nowością. Od lat dziesięciu profesor 
Potain i lekarze niemieccy zastosowują sól w wypad­
kach anemii z doskonałym rezultatem. Wcześniej je 
szcze, bo w roku 1873 doktor Dujardin Beaumetr za- 
strzykiwtó chorym na cholerę zwykłą sól morską i skon­
statował, że owa sól wzbogacała krew chorych, wielką 
ilością kulek czerwonych, które, jak wiadomo, są podstawą 
ludzkiej egzysteucyi. Profesor Loęb jednak nie poprze­
staje na tworzeniu swego eliksiru z samej soli. Wcho­
dzi w jego skład i glicyryua i soda, a reszta już po­
zostaje tajemnicą. Kto wie — może rzeczywiście wiek 
dwudziesty .zwalczy" śmierć a przynajmniej uczyni ją 
mniej groźną i mniej natrętną.

Zmarli: We Lwowie, Is. Abler, właściciel ka­
wiarni „Imperial", ojciec dziennikarza,

W  Chełmie koło Bochni, ks. Jan Rosner, hono­
rowy kanonik i proboszcz tamtejszy.

W Samborze, ks. Teodor Rzepecki, katecheta 
tamtejszej męskiej szkoły wydziałowej, w 39 roku 
życia.

W Dukli, ks. Jan Zwoliński, tamtejszy proboszcz, 
w 80 roku życia.

W Sanoku, dr. Teodozy Hubrich, radca sądu 
krajowego.

W Bohorodczanach powszechnie szanowana i za­
służona 80-letnia Ludwika z Tatomirów Szełińska 
2-v oto Krasuska, matka marszałka po w.

Rozmowa z prof. Karjejewem.
Za dwie godziny mając odjechać, załatwiał je­

szcze korespondencye w jednym ze skromnych po­
koików Europejskiego hotelu, w którym zamieszkał 
podczas swego pobytu we Lwowie.

Wchodząc, nie zauważyłem, aby się zdziwił 
lub zafrasował. Z jego młodej i świeżej jeszcze 
twarzy, otoczonej siwiejącą brodą, nie ustąpił ani 
na chwilę dziwny wyraz dobroduszności, jakiejś kon- 
templacyi, na spokojnem czole nie powstała ani je­
dna bruzda, a wielkie, trochę krótkowidzące siwe 
oczy nie przestawały patrzeć, siedziały spokojnie 
w swych dołach przepracowane i załzawione.

Usiedliśmy. I rozpoczęła się długa, prawie go­
dzinę trwająca rozmowa głównie na temat możliwo­
ści wynalezienia modus vivendi Rosyan z Pola­
kami.

Oto, co mówił prof. Karjejew:
Wiadomo panu, że u nas, w Petersburgu, 

istnieje pismo polskie Kraj, które stoi wprawdzie 
w pewnych stosunkach z niektórymi organami ro­
syjskimi, ale w gruncie rzeczy jest izolowane i ua 
inteligentną publiczność rosyjską żadnego prawie nie 
wywiera wpływu.

Modus vivendi Rosyan z Polakami — to kwe- 
stya, która dla inteligencyi rosyjskiej prawie nie 
jstnieje.

Franciszek Funck- Brentano. j

D R A M A T  T R U C I Z N
Studya historyczno-obyczajowe

op racow ane n o  podstaw ie  arch iw u m  w jBastyli.
Przekład a francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Przeczyła uporczywie wszystkiemu i zbijała za­
rzuty oskarżycieli głosem twardym i wyniosłym, nie 
zapominając jednak ani na chwilę o uszanowaniu, 
winnem sędziom, czyniła to wszakże z taką dumą 
i godnością, jakby co najmniej czuła się równą tym, 
co ją sądzili.

Kiedy przewodniczący chciał przed odczytaniem 
zeznań poczynionych w Mćzieres przystąpić do od­
czytania jej spowiedzi, wyłoniła się różnica zdań co 
do tego, czy wogóie godzi się naruszać tajemnicę 
spowiedzi.

Po długich rozprawacli i roztrząsaniach, prze­
mogło wreszcie zdanie, poparte powagą wybitnych 
teologów ówczesnych, że można odczytać ten doku­
ment i co do niego zadawać oskarżonej pytania, bo 
spowiedź łączy węzłem tajemnicy tylko spowiednika 
i penitenta, a papier, na którym spisano we formie 
spowiedzi grzechy, dostawszy się w ręce sędziów, 
może być odczytany.

13 lipca 1676 składał straszne swoje zeznania 
Briancourt, który opowiedział szczegółowo życie swo­
jej kochanki. Mówił głosem zmienionym ze wzru­
szenia. Oskarżona przeczyła mu — zimna, niewzru­
szona, wyniosła.

Ze względów politycznych dyskusya nad tą 
kwestyą mogłaby mieć charakter wyłącznie teoretyczny 
że tak powiem, akademicki. Do takiej zaś akademi- 
cznej dyskusyi mamy stanowczo za mało dat. Jak 
dawniej, tak i dziś jeszcze dat tych dostarczają nie­
które tylko dzienniki rosyjskie i polskie, a dostar­
czają ich w najgorszej edycyi, zaprawionym krańco­
wym i psującym wszystko szowinizmem. Dzięki ta­
kiej taktyce, inteligencya rosyjska dowiaduje się o 
jakimś uowym przejawie żyda polskiego wówczas 
tylko, kiedy szowinistyczne pisma mogą przeciw nie­
mu ukuć jakiś zarzut, i na odwrót, Polacy intere­
sują się Rosyanami o tyle, o ile się mogą przeko­
nywać o rzekomem barbarzyństwie tych ostatnich.

W takich warunkach dyskusya akademiczna 
miejsca mieć nie może. Za mało wzajemności, za 
wielka ekskłuzywność. R o s y a n i e z a m a ł o  z n a ­
j ą  P o l a k ó w  i na  o d w r ó t  P o l a c y  z a  ma ł o  
z n a j ą  R o s y a n ,  aby się między nimi mógł 
wytworzyć jakikolwiek modus vivendi. Mojem zda­
niem, zbliżenie się obu narodów nastąpić może 
tylko przez wzajemne zaznajamianie się z sobą.

Potrzeba, aby Rosyanie zawarli silniejszą, 
niż dotychczas znajomość z Polakami, a modus vi- 
vendi znajdzie się sam. O tern właśnie najgłębiej 
przekonany i przejęty chęcią służenia owej idei wza­
jemnego zaznajamiania się, przybyłem już po raz 
drugi do Lwowa po to tylko, aby tak polskich, jak 
i ruskich uczonych zaznajomić z naszą rosyjską 
nauką.

Przed kilku dniami wygłosiłem w tutejszem To­
warzystwie historycznem odczyt: „O pracach rosyj­
skich na polu zachodnio-europejskiej historyi" i prze­
konałem się, że trafiłem na grunt, leżący zupełnym 
odłogiem. U was tu nic nie wiedziano o mnóstwie 
dzieł, które nasi historycy w tej materyi piszą i 
drukują.

Ale los taki stał się udziałem nie tylko samych 
rosyjskich badań na polu historyi zachodnio-europej­
skiej. Wiadomości o prądach nurtujących współcze­
sną inteligencyę rosyjską przedostają się zawsze tyl­
ko z ogromną trudnością.

Nie ma nikogo, ktoby je wynosił, ale nie ma 
też nikogo, ktoby je przyjmował.

I nie mówię już o krajach odciętych politycz- 
nemi granicami od Rosyi. W samem Królestwie 
Polskiem nie interesują się zupełnie tern, co dzieje 
się w Rosyi, a Rosya naodwrót nie wie, co dzieje się 
w Królestwie.

Przed laty byłem dłuższy czas profesorem 
warszawskiego uniwersytetu. I  powiem otwarcie, 
że stosunki panujące tam wówczas na uniwersytecie 
między Polakami a Rosyanami bynajmniej nie były 
zażyłe. Byliśmy względem siebie grzeczni.

Mimo to, od tego właśnie czasu datuje się kilka 
moich cennych znajomości z polskimi kolegami i słu­
chaczami, dzięki którym właśnie przekonanie moje o 
potrzebie wzajemnego poznawania się obu narodów 
utrwaliło się tylko.

W ogóle sądzę, że to wzajemne zaznajamianie 
się p o w i n n o  s i ę  p r z e d e w s z y  s t k i e m r o z ­
p o c z ą ć  w W a r s z a w i e ,

Polska młodzież uniwersytecka cieszy się w Ro­
syi opinią nader pracowitą. Ja  sam dokładniejszego 
zdania o niej wyrobić sobie nie mogłem, ponieważ 
większość tej młodzieży poświęca się zwykle stu- 
dyom praktycznym, a ja, wśród swoich słuchaczy, 
miałem Polaków stosunkowo mało.

Gdzieindziej w głębi Rosyi na uniwersytetach 
petersburski/n, moskiewskim i innych, studenci ro­
syjscy i polscy zżyli się już z sobą. Profesorowie

I „Jest to umysł, który nas przeraża, mówi pre- 
f zydent Lamyiguoń. Pracowaliśmy wczoraj w jej 
j procesie aż do 8 wieczór; konfrontacya jej z Brian- 
- courtem trwała 13 godzin, dziś znowu przez 5 go­

dzin ; wytrzymała obie konfrontacye nad podziw. 
Trudno mieć więcej uszanowania dla sędziów i wię­
cej wzgardy dla świadka, z którym ją skonfronto­
wano; zarzucała mu, że jest nędznym służalcem i 
opojem, że go wypędzono ze służby dla rozpusty, 
że nie powinno się przyjmować jego zeznań przeciw 
niej".

Pani de Brinyillier była zgubiona. Szlachetna 
margrabina widziała przed sobą obraz haniebnej 
kary: pokuta publiczna na kolanach przed portalem 
Notre-Dame, w koszuli, z pochodnią w ręku, męki 
tortury, na której samą myśl w najmężniejszym 
serce zamierało, potem rusztowanie, wreszcie stos, 
ów „grób płomienny", skąd ręka kata miała rozsy­
pać jej popioły w obliczu ludu. Sędziom nawet, 
którzy mieli ją potępić, serce się ściskało. A kiedy 
Briancourt kończąc swoje zeznania, ze łzami w oczach, 
dusząc się od łkania, rzekł do niej: „Wyrzucałem
ci nieraz, pani, twój nierząd: twoje okrucieństwo, 
przestrzegałem, że cię twoje zbrodnie zgubią" — ona 
(-^rzekła — odpowiedź ta jest arcydziełem panowa- 

* nad sobą i dumy. — „Nie masz wcale męstwa, 
płaczesz!" Czy znajdzie kto w historyi rzymskiej 
albo u Corneille’a podobne słowo?

Adwokat Niyelle, któremu przypadło w udziale 
ciężkie zadanie bronić oskarżonej, wywiązał się zeń 
w sposób zaszczytny. Jego obrona sławna była 
jeszcze w XVIII. stuleciu. Forma jej prosta, a wy­
rażenia miejscami przepiękne.

„Siwośe zbrodni, mówił-, i stanowisko oskarżo­
nej wy magu ją dowodów jak najoczywistszych i wy­
pisanych niejako promieniami słońca.“ Ciągnie dalej

| nie robią między nimi żadnych różnic, a praca 1 
l wspólne studya wytwarzają zażyłość i koleżeństwo.

A wśród młodzieży istnieje teraz ciekawy na­
der prąd samoucki. Mówiłem o nim onegdaj w tutej­
szem rusińskiem towarzystwie akademicznem „Hro- 
mada" i także przekonałem się, że o nim nic tutaj; 
nie wiadomo.

Ja sara napisałem sporą książkę p. t. „Listy » 
do uczącej się młodzieży o sąmowykształceniu", któ j 
ra rozeszła się w 15.000 egzemplarzy i została prze-i 
tłómaczona na języki czeski, bułgarski i podobno J 
chorwacki, czy serbski. O pozwolenie na polski prze­
kład prosiły mnie dwie osoby, dotychczas jednak 
przekładu tego nie ma, mimo, że zezwolenia najehę-, 
tniej udzieliłem. Zresztą o samowykształceniu wRo-i  
syi napisałem obszerniejszy artykuł, który pojawi j 
się niedługo w jednem z peryodycznych tutejszych. 
wydawnictw.

Co się tyczy historyków rosyjskich, to wielu; 
z nich pracuje obecnie nad historyą Polski, obrabia-! 
jąc ją niezależnie od wszystkiego tego, co spowodo- ■ 
wało owo odstrychnięcie się od siebie obu narodów. 
Wspomnę tu tylko o książce Lubowicza p. t. „Hi- 
storya reformacyi w Polsce", która zdobyła sobie 
wielkie uznanie wśród historyków polskich.

Ja  sam napisałem także kilka książek o rze-( 
czach polskich. Oto tytuły ważniejszych z nich: ‘ 
„Historyą polskiego Sejmu", „Upadek Polski w lite­
raturze historycznej", „Zarys historyi religijnej re­
formacyi i katolickiej reakcyi w Polsce" i kilka in­
nych. Niektóre z tych książek przetłumaczono już 
na język polski.

Jeżeli się rozchodzi o prądy nurtujące obecnie 
inteligencyę rosyjską, to na najbaczniejszą uwagę 
zasługuje tocząca się ciągle na polu j socyologicznem 
walka t. zw. „Marksistów z Narodnikami". Dawniej 
walka ta była bardzo nawet ostra, ale dziś już zła­
godniała w swoich przejawach, chociaż toczyć się 
będzie z pewnością jeszcze bardzo długo.

’ Obecnie Marksiści grupują się koło miesięcznika 
Żisń , a za wodzów ich uważać możua Struwego, Ba­
ranowskiego, Berdiajewa i kilku innych. Są to wszy­
scy socyologowie materyaliści. Naprzeciw nich stoją 
skupieni koło Russhiego Bagactwa „Narodnicy" z re­
daktorami wspomnianego pisma i Michajłowskim na 
czele.

Jadąc tu do Lwowa, miałem zamiar powiedzieć 
o tym Michajłowskim coś więcej, niż powiedziałem 
we wczorajszym odczycie. Ale już tu na miejscu 
przekonałem się, że na razie przynajmniej wygłasza­
nie odczytu polskiego byłoby bezskutecznem. A prze­
cież rola tego Michajłowskiego w współczesnem u- 
mysłowem życiu rosy.jskiem jest niemal tytułową. 
O jego trzydziestoletniej przeszło działalności na o n 
socyologii i publicystyki istnieje już dzisiaj cala li­
teratura...

O kwestyi ruskiej nie mogę nic powiedzieć. 
U nas w Rosyi ona wcale nie istnieje. Język mał - 
ruski znam tylko o tyle, iż wiem, że różni się 
’n bardzo od rosyjskiego. Po za tem nie mam ani, 

„rochę kompetencyi do zabierania głosu w tej spra­
wie. Urodziłem się i wychowałem w Moskwie, naro-* 
du małoruskiego tak samo, jak i południowej Rosyi, 
nie znam, a więc na kwestyę małoruską wcale za­
patrywać się nie mogę.

Ze Lwowa wywożę wspomnienia bardzo miłe. 
Przyjmowano mnie tu bardzo serdecznie i wogóie 
sądzę, że idea moja wzajemnego zaznajamiania się 
na polu nauki i literatury nie jest bynajmniej nie- 
ziszczalną. K. S.

zapytując, „czy dowody, jakie przeciwstawiają p. do 
Brinyillicrs, są tego właśnie rodzaju. Udało mu się 
zachwiać wiarę w szczerość kilku najważniejszych 
zeznań, a mianowicie zeznań Cluetfa, który oddany 
jest duszą i ciałem stronie przeciwnej, tj. wdowio 
d’Aubray, która w roli strony cywilnej występuje 
z istną wściekłością.

Zeznania Briocien’a należy w całości odrzucić, 
bo świadka nie skonfrontowano z margrabiną, a 
w tym względzie przepisy procedury są formalne. 
Nivelle zręcznie wyzyskuje sprzeczności w zezna­
niach poczynionych przez La Chaussee^ na tortu­
rach. Dowód oparty na sławnej szkatułce Saiute- 
Croix,a nie wydaje mu się dostateczny. Bo istotnie 
bilet z 25 maja 1670, w którym Sainte-Croix oświad­
cza, że zawartość szkatuły należy do p. Brinyiliiers, 
bez wszelkiej wątpliwości znajdował się w szkatuło 
pierwej, aniżeli flakoniki z trucizną; odnosi się zre­
sztą tylko do listów margrabiny, w których nie ma 
żadnej wzmianki o truciźnie.

Przychodząc wreszcie do spowiedzi pisemnej, po­
chwyconej w Lióge, powstaje żywo przeciw wyciąganiu 
z niej dowodu winy: „Dowód ostatni opiera się na 
piśmie, znalezionem pomiędzy papierami oskarżonej; 
jestto spowiedź religijna, i trzeba się dziwić, że 
oskarżyciele chcą nakłonić sędziów do odczytania jej, 
choć prawa boskie i ludzkie uznają ją za świętą 
i nietykalną, nakładając pieczęć tajemnicy i mil­
czenia".

Przytacza cały szereg argumentów, zaczerpnię­
tych z* ojców kościoła i historyi kościelnej, wymienia 
cały szereg przykładów i cytatów, zdolnych natchnąć 
sędziów aajgłębszem poszanowaniem dla tajemnicy 
spowiedzi, w jakiejby ona formie była uczynioną.

_____  (O. d. n.).
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Depeszo handlowe*
Z targu pieniężnego*

23 stycznia. Zamknięcie wczor. giełdy p.opol. 
Notowano: Akcye austr. ZuUŁ kredytowego 602*50, Akcye węg. 
^akładu kredytowego 666*—, Akcye anglo-bauku 2Q8*50, Akcye 
Unionbauku 537'—, Akcye Landerbauku 405*50, Akcye Banit 
vereinu 457 — Akcye Bodencred(| 860*—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego —*— Akcye kolei państwowycii 668 50, Akcye 
jcoiei południowych 1 09—, Akcye Tramway A. 239 —, B. 232'—, 
Akcye kolei Elbethal 469'— 9 Akcye kolei póin. — '—, Akcye
Jrolei c z e r ń .  Akcye Alpiny 425’50, Akcye Rimu Miuanyi
454*—, Akcye Prag. Towarzystwu żel. 1595*—, Akcye Fabryki 
broni ——, Akcye tureckie tytoniowe 293 50, Oblig. węg. ind.
9150, Renta majowa 98’25, Austr. lieuta koronowa 98*25,
Węg. Renta koronowa 92*15, 56 1. Listy Tow. kred. ziem.
BI 20, 4 proc. listy Banku kraj. 92 —, 4Va prc. Banku kraj.
])8*75, 4 prc. listy Banku hip. 90*~, 4l/a prc. listy Butiku
tup. 98*26, 5 prc. listy Banku liipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 95*90, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r, 92*40, 4 prc. 
Pożyczka m. Lwowa 87*75, Losy tureckie 105*25, Marki 117*60, 
Hubie 254*-“.

Usposobienie niezmienione bez ochoty, akcye kolei pań­
stwowych przeważnie wyższe.

23 stycznia. Przy Katnkulęchi wczoraj, gieł­
dy ; Kredyty 208*40, Staulsbalmy 143—, Disconto Comun- 
dit 578*50, Berlin. To w. handi. 148*90, (.aura 194*75 Boclumisr 
176 75, Kolej póło. wschodno pruska 93 50, Ruble za gotówkę 
216*15, Kolej warsz.-wied. Kolej morza śródziemnego
98-— ,  Kolej Merldioiml 132*25, Losy tureckie 110*50, Renta 
wioska 95*25, „Harpenerw kopalnie węgla 171*50, Kolej Ma* 
rienburg-Mlawka 74*25, Konsolidation 314*50, Lombardy 25*75, 
Kolej Henry 112*60, Niemiecki bank narodowy 131*50, Kanada 
Profered 86*25, Akcye żeglugi hamburskiej 131*50.

F r a n k f u r t y  23 stycznia. Wczoraj, giełda wieczorna 
Kredyty 208*60, Staalsbahny —*—, Lombardy Alpiny
— *—, Austryucku renta papierowa 98*30, Austr. srebrna renta 
97*95, Austr. złota rentą 99*65 Węgierska złota rentą 93*20 
Unioubanki — Akcye elektr. — *— Kolej pólu.-zach, 113’—

Usposobienie silne.

B Serllci 23 stycznia. Wczor. giełda wlecz. (Nachboorso) 
Kredyty 208*40, Stuątsbnluiy 143*—, Lombardy 25 75, Ros. ban­
knoty (ult.) 216*15, Disconto Comandit 178*60. Kolej Trans- 
waiska: 1899r. 83*20b .— 84 60 b., 1897r. 8710  bG — 85*10G,

Usposobienie silne.
■ B u d a p esz t, 23 stycznia. Wczor. gieł. Austr. fcred. 662*50, 

Węg. bank kred. 668 50, Węg.bank es konto wy 419 50, Węg. bank 
hipoteczny 427*50, Węg. ren. koronowa 92*20. Riniaumrania 
456*—, Węg.4-proc. renta 116*75, Węg. bank dla przem. i luindin 
157 —, Staatsbahny 669*— , Koleje uliczne 576*50. Węg. bank esk.

-— Węg. poż. premiowa 165*50, Austr. renta koronowu 98*25 
Flekir. koi. uliczne 289*50 Gana & Co. 28*25, Salgotarjaner 
628'— , Austr. zlata reuta 117*—. Akcye elektr. 2 2 4 —.

Usposobienie silne.

F a r j i ,  23 stycznia. Wczor. gieldu Cred. foncier 6*60 
dproc.pożyczka rumuńsku 1896 r. 75'—, Grecka pożyczka — *— 
proc. hiszpańskie Esterieurs 71*95.

Usposobienie spokojne.
IgfŁ H ihnrg, 23 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

Ktadyiy 208 30, Lombardy 25*60, Statsbałmy 142*75 Ansłr 
t,iv)la renta 99*90, Węgierska słota renta 98*75. Srebro 85*96 
płacono 86*45 żądane. Srebrna rentą 97*80 Włoskie 95*05 Losy 
z 00 r. 187*—.

Usposobienie bez interesu.

Targ zbożowy i towarowy,
izt, 23 stycznia. Pszenica na kwiecień 7*53 do 

? 54, żyto na październik 7*62 do 7*63 żyto na kwiecień 
7 36 do 7*38 owiesna październik 6*06 do 6*07 na kwiecień 
U-*'— do —*— kukurydza na październik 0*— do 0*—, na maj 
1901 r 5 04 do 5*06.

P i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  I S o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
Dobrowolna licytacya

kam ienicy odbędzie się w sa­
dzie powiatowym, Sekcy i I. 
biuro X V III, 25 stycznia , o 
godz. 9, wadyum 5.760 koron.

500

U w a  pokoje, przedpokój, 
BsW Cl kawalerskie. I. p ię­
tro Grodzickich 2, róg Do­
minikańskiej i Rynku. 455

Tanio
WĘGIEL KAMIENNY

i KO KS pruski, w  najlep­
szych gatunkach oddaje ty l­
ko w wagonach z  dowozem 
do każdej stacyi D. GOLD­
STEIN. Oświęcim. 546

Wspaniałe wachlarz® 
i wszelkie artykuły 

karnawałowe.

Wielki wybór koszul
frakowych. 42

Krawatek i obuwia balowego
m. w E ir o
tylko

F T O o w a rz y s tw e  muzyczne 
-“ i- w Samborze, poszukuje 
uk wal i fiko wan ego nauc zy c i e i a 
gry na skrzypcach, zarazem 
dyrygenta chórów. Bliższych 
wyjaśnień udzieli zarząd To­
warzystwa. 547

C g« Sąd powiatowy ,w Ło- 
• patynie, poszukuje 

na przeciąg 6 miesięcy ru ty ­
nowanego dyurnisty za wyna* 
grodzeniem 2 kor. dziennie.

549

K o r z e n n y ,
zdolny w robotach piwni­

cznych, poszukuje posady. — 
P.-r. „Ł. Ł. 101“ Lwów. 555

Górnośląski Węgiel kamienny
i  KO K S każdej marki i sor­
ty  dostarcza n a jta n ie j J. An- 
dermann O święcim  557

PSfflllfb&in ^awa êv> l&t 26, 
SLftUllUgIS z chlubnemi re-
komendacyami z większych 
zarządów dóbr poszukuje po­
sady. —  Łaskawe zgłoszenia 
p rzy jm u je : Zarząd dóbr, Pu- 
tiaiycze poczta Sądowa W i­
sznia. 498

Handel towarów mieszanych 
poszukuje natychmiast 

chłopca do praktyki. Zgło­
szenia Matylda Marx, Roha­
tyn. 612

Motory *E
Najlepsze polecenia Wielokrotnie premiowane Cenniki franko. 

Najtańsza siła ruchowa dla przemysłu każdego rodzaju, gg

DACHÓWKĘ |
c ią g n ię tą  I  k i. zn a k o m ite j ®P

jakości posiada w zapasie i
p o l e o a  "s®

Fabryka w Polance „Karol"
K O L O K R O SN A

40

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

We środę dnia 23 stycznia 1901 roku.

E o m ^ n t | r c z n f
kornedya w 3 aktach EDMUNDA ROSTANDA.

D ZIEW CZYN A S Ę D Z I Ą
komedya w 3 aktach Fr. Zabłockiego.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

M H E M
dyetetyczno-leczniczy proszek dla trzody chlewnej

niezawodny środek przeciw  wszelkiego rodzaju chorobom 
nierogacizny, powstałym wskutek złego odżywiania, za- < 
burzeń w krążeniu krw i i trawieniu. Używa, się ze znako­
mitym skutkiem przeciw  pomorowi i róży wąglikowej świń.

Prawdziwy tylko z marką ochronną i własnoręcznym 
podpisem vSt. Wagner i J. Zerygiewicz“. —  Do nabycia 
w o. k. aptece obwodowej 43

d. ZERYG IEW ICZA w Zaleszczykach
Cena pudełka 1 korona.

At

HER EL
najtańsze pismo codzienne

przynosi najnowsze wiadomości z kraju 
i ze świata.

ID w a  fe ljeto n y I
WIEK XX.

wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór i po­
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społeczne i literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegramy 
z ostatniej chw ili ,  jakich żadne pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilastrowane rycinami. 

fU ty -  N i e b y w a ł a  p r e m ia  d la  p r e ­
n u m e r a t o r ó w  W I E K U  g g .  •aH H

Każdy prenumerator może za b a g a te ln ą  c e n ę  
3©  I to r o n  ryczałtowo lub kvnrtilaie w ratach 
po 8 koron, nabyć c a łą  b ib lio te l& ę, złożoną 
z  1 1 3  to m ó w .—Biblioteka składa się z dzieł zna­
komitych autorów polskich i zagranicznych. Kto 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy płacący ratami, 
otrzymają ją w czterech sery ach. Trzy pierwsze 
serye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysyłka nastąpi po uiszczeniu każdej 
ra ty  na koszt odbiorcy.

Prenumerata miesięozna w ynosi: 
we Lwowie 1 kor. naprowmcyi k. 1*50.

Egzemplarz 5 helerów.
A d re s : Wiek XX .t Lwów,  Chorążczyzna 

l  19.

IŁ.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dtria 22 stycznia 1801 r.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowane są „od sz t u k i *  w walucie 
koronowej.

Ogólny dług vAńntwa.
płac  ̂ żądają

S*'en tu  p a p ie ro w a  . .  '•
e n ta  s r e b r n a  . • • * ,  •

l ,o  v * ro lto  18D4 po 260 >ł. m ir. V>!q 
l 1 8C0 po  500 z ł. v a .  5°/o

“ iSGO p o  100 z ł. 6»/o .
• * * 1864 po 100 z ł.  .

98.26 
98-10 

181 —
136-75 
160 60 
196-75

98-45
98-30
137.7b 
167.no 
197*50

Itluff państw a Brajów  w Kadzie państwa
reprezentowanych.

Uo-ta ilo ta  wol. od pod. 4°/o za 100 117-45 117*65
lion tft w olna od pod. 4°/o za 200 kor. . 98 30 98-50
Renta inwest. austr. 3V*°/e za 200 k or .. 8460  84*80

Obllcaeye Kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4<>/o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety w z locie wolue 

od podatku za 100 zł. 4°/e . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa aa lOOsł.

(>V*°/o..................................
Kol. Arcyks. Rndolfa w wal. kor. wolna 

od podalkn za 200 kor. 4°/o . .
Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostampl akcye) 6°/o

O bllzaejo p te rw iie ń n w a  (kolejowe).
KoK Aro. Albrechta ca 300 zł; 8°/o . — .

w zlocie  za 200 zl. 5° o ; . 96-60 9660
.  bukow ińskie lokal, ca 200 koron

40/ o ..............................
KoLgaL Karola Ludwika za 200, 100 z ł.

lwoBko-eaeiu-jaaskiej z4 *. 189 , za 
Kol. Kor i;*y«a«»/o . . . .  . 05-- 95-70

96.30 9 6 -
113-60 114-60
118-50 119*40
96*30 96*80

427.25 428.25

94*— 96*—

95*— 96'—

blU K  p a ń s tw a k r a jó w  k o c o n y  w ę ^ U r a k io  

117*05 117*25W ęg. d o la  ronta »  10(1 *\. 4°/u,
■ .  •  w w al. koi. ■» ami zl,
.  obi. 4°/o . . . .  92-25 92*45
,  kor p.urop. a4V»°/« 100 a 98-20 99-30

Węg. 11. o -r . reguł d u y  za loo  »ł. 4 pr. 140 141.—
a podprondowa za 100 zl. , 165*75 166 76
m .  .  za 50 at. , 166*75 166*76

I n n e  ptill> lkna« p u ly c a k l .
F o l. Atnj. ttukunitiy a r. 16U6 lo s . za 

200 zl. hor. 4°/q . . . .
BukowJOsIde obi proplDzoyJne luz. aa

100 zl. 6< y o ........................................
(ła llc, |i o i .  kraj. * r. lb ? B  mu 10(J ■). oa/q 
Gniic. poft. kraj. w r. 10911 aa 200kor. 4''/o 
t.lilio, ohllg . propiii. « roku 1999 za 100 

rI.4V . . . . . .
różyczk a  p ien d ow aiu . W led itln ar. 1974 
Fo*yc«ka nilasta Lwowa ■ roku 1H»0 jz  

KM) zl. 4«/o! . . . . .
lieuta wioBka aa 100 kor. 4u/o . .
Tożyczka bułgarska a r. lttOUaa 100 z ł. 6^

( z a  100 *1. Nom.).
A u s tr .  z a k ł .  k r e d ,  a le u i .  Io». w 60  la t  4‘V% 
l iu k o w lń a k i  a a k ł .  k r e d .  z>eui. Iow. fi°/o.

,  .  ,  ln»  4'Vb .
G n l. A ho. b a n k  k ip . 10u/u p .« i» .  lo s .  6 *',b

_ ,  » •  l°«* 50 la t  4Va°/o .
,  ,  y m a 80 l a t  a a  stOU

k o l  u li 4°/« . . . . . .
G a l .  'Dow. k n d .  a lo n i. 4°/v lo s .  6 6  U l  .

,  4°/o Job. 41 la l  .
. . . .  4°/'u s ta r e  .
. . . .  4°/o z a  Udo k o r .  .

D a n k u  k ra ju w e g u  d la  U a lło y i t L oduM .
4 V«°/« 61V* !» t z w io tu e  .  .  .

lin ii k u  k rh jo w . Wm. t)7‘/» l a t  z n IK ) ')  k o r .  4'y<» 
l la n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n ,  ii e m . 6 i «
D a n k u  k ru jo w a g o  o b l ig .  k o n in a .  I) s u i .  42 

l a l  an  2 0 0  k o r .  4>/»"/u 
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig u c . k o m u u  4 . out 

4 6 - le t .,  z a  2«U k o r .  4°/u .  .  ,
D a n k u  k r a jó w ,  o b i .  k o l .  lo s .  a a  200 k o r .  4u/«
A u s ti1.  w ę g le ru k .  b a n k u  40Vz l a t  lu s .  4'»/o

O b M ą a c je  s prawem piecws««ńitwa
zu 100 zl. nom.

Kol* JjWÓwjpCier.-Jassy *“ f- aa tioo
z l .  4°/i> m n ie j  lO-̂ o .  .  .  ae .7 0  87*70

K o le i  L w ó w -C z e m . a ż .  1994 an UOOzt. 4«/« 93 80 94*60
G a i.  k o l .  lo k .  w suin iiiii. z a io o  z ł. 4"/« — *— —
Ga». W ę g . k o le i  rtK1. ih i i i  za  2 DU z l. 6 *>/o 104-70 105 2 0

,  UUIT— J UDO Zl. r,<>/0 104 50 106-— •
. . . .  U:»7 zn &nn « l. 4 ■ Y1? t»!'3 -

92 50 93-59
101*— 102-—

93*40 93*80
95.10 «e.—

122*— 122-50

87-75 88.—
96.80 9740

( lu ty

93.90 94.90
103.20 104.20
94.- 94.50

109.50 mm,—
98.25 99-25
89.50 60.50
92 — 82.50
93*— 04-—
93 .— 94^.
81.— 91-50
9S.75 9 9 .—
92.— 93—101 35 102 -
•8.50 99.26
92*— 93-50
92.50 93.50
98— 99.—

i

fitó>ż*se B o»i.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

Ausir. «nkł. Łr. «. 0bl. pr. a r. 19H0 «*'/•
. * * .  » O .  IHilll lł '/o

Io w . im lluriit.)■« IDO <1, mu. i  •/« . 
U regulow anie Loiinjii r  1670. )00■/.}. 5°/o 
Węg. Hniilui hip. po V»0 ał. 4‘Vo . .
Pożyczka m. Tryentu lny zł. mk. 4'/»"/« 

ni. .  5u a l. 4'1/®
Potyczka norii. prom. po luo rrmik. 2"/z
lu rack ie  ob i. prem. l>Qlej, po 400 fc«

b) L on y  b e z  p r o o e n la  w e, 
HMdaiieBztohnkla (ItnstHonl (i zl. «
ZaUl, krud. dlu li. I p. ■ c loO « f . . .
Ulury 40 al. mk......................
Pożyczka jn. Lisbruku 20 at. ,  ,
Losy iii. Krakowa 20 •*!.
Pożyueka m. LuM-ny 20 e ł.t .
Ulen 40 »(.
P a lIIy 40 zl. mk. . . .
Czerw, krzyza Bwiur. łów . KI««. .
Cretw . k tzy ia  w ęg. Iow. O zl. ,
LuMy Lnid. aro. itudolfa 10 « |, ,
Calmn 40 zl. mk. .  . ,
I* o A HaloburgHka ilfl . i .  * f

„• Uonois 40 oL m k. .
Pożyczka nt. H iatnaiaw uw a 30 
Walileleina 20 «l. mk. . . . ,
Losy komunalne in. Wiednia a 1974 r.

pr*ed»iębłor«tw  triiusportow yob*

IInkuw. kia. uk. (ako. pierw.) 200 al. ■*>
400 k...................................

. . .  (ako. aakł.) 200 zl. na
400 k..........................

Kolei p óln .-ees. Ford. IOOO zł. mk. »
2100 k....................................................

.  I.wów-Ceerii.-JBBBjr 2 0 0  al.sa>«00tc.

.  wncUotln.-gallc.-lok. 200 a .= 400Ir.

.  pnństwnwyob 200 al. sr. = 480fc

.  południowo] 2IMI Ł 5t>0 (. = 480k,

.  W ę g ie r , g a l le .  I. 300 z l .  = 4003.

Hanke Anulu auBtr. lUOal., • • «,
Peszt, tnuike h,Midi. liOll z ł. , .
Eakl. kred, rtu hamllti I ptzet*. p. a t . .
W ęg. banku krndyt. 2 0 0  *1 .  ,
D r!:, ktaunli*. i c - ; .  s u k . 6 0 ( )  e ł.  . .
Gal. bmiku liij!-);. ąoj) »l. .  ,  .

a m dlr. '■! vi,-£lu t p rz e m . N O tlz* . 
Ilnuku fila kr:.;, ,ronaycii 200 e ł. ,

.  Aiinfoc- ■ ■>r-. (>Olt al. .  .
„ 'la/lip.*. ' -.Uiniiaiik) 100 .

Żn e/ik . banku . o k . IO O  z ł . .
|LiSi>m1taCfl‘ii 1 ! " ' 1 zl.

239.60 241.60
234— 235*50
3 7 0 . - 3 8 5 .—
258 — 200 —
233*25 235*26
4 6 0 . - -------
170— — —

78*r-0 80-50
10&.7& 105-75

14.1& 16*16
387 — 390 —
141.— 143*-

7 5 .— 7 7 .—
60.50
fxQ -

67*50
62*—Do.—•  

150.— 152.—
144' — 1 4 6 .—

47 f»0 49 .—
23— 24
6 0.— 01*50

180*— 181-—
68-— 72 .—

201- 203.—
16 i. — *—

887*— 389—

400*— 410*-
296*- 806—

6205.- 6225.—
533‘w. 587—
392. - 400. —
668 60 669.25
109*— 110-25
418.^ 420 —

ikę).
268-50 36960

2550 - 2663.—
66060 661-50
663-50 665*—

1460— 1460—
620 — 625-—
S56.— 764—
406*50 407 —

1702. - 1706- —
537 ■■ 538. -
2 0 3 . - -'r>!Ąw-
•163.75 v 7 ,

M b c j i e  p r z e O a lę b io r s tw  p r a e i i iy s lo w y a u :

Gellc. karpac. unit. to wam. 6UII kur. . 
Autdr. Tow. goriCcm  Alpine 100 zl. .  
Praskiego Tow. 4ela 11. priam . 200 ,
Scliodnica 500 k o r . . . . . .  
Tureckie a ar*, tytonlow . 200 fr. pęr. a(c.
1'rirall ib * .  kop. w ęgla 70 et. ,  ,

W a l u  ty.
Dukat oesarakl . . . . .  
Austr. w ęg. 8 gu ld . eluta m on eta .
2<MrRiikówka .  • . .
20-ninrkówka . . . . .  
H ossyjski pńllnlperyał • . .
N iem ieckie banknoty ea 100 marek 
W łoskie baukuoty za IOo Uc .  ,
Kuble. • • « *
8 ouvereny, , ,

860.— 870 — 
426 — 41)0 ’-  

1695.— 1 6 3 5 --. 
1480— 1500 -  
290 — 2w2 _
430 — 466,—

11*37 41-44 
11*34 11.38

18*14 19-16
3:i-53 28*61

117.60
, 90-45

a-54-
, 24,05

117.75
90-60
9*55

24*12

B erlin , dniu 22 stycznia-.
Pubu. Daty zastaw ne ip roo . ^erya 0—II .  % i o i -60

•  .  .  HV» proc. .  ,  95*50
. . .  II proc. Sary a A .. ,  85.40

Pozii. listy  rentow e 4 proc.................................. J00Y0
. . .  3Vs proc. . • t 93 -fcO

Pozu. ohllgaoye prow. 8 ł/* pro«. • • .  93.25
K uble ( K K I ) .................................................. ,  216.30
Austr. banknoty (100) . . .  85*—
Llaty znatnwne Król. Polak. 4 ’/* pr >« .  95.90

W  a rs s s a w a ,
l.tsty llkwldao.

dniu 22 stycznia:
Król. Pol«kx d u te .

.  ,  ,  .  drobu*
ltos. P o t. Prem. ■ roku 1864

,  ,  1866 .
Olu. prein. Danku szlacheck iego . 
|.lsty  aast. Tow. kred. aleuiBk. dute 

■ ■ e m m drobue
.  .  m iasta W arszawy ser. VII.
•  •  •  ■ 4 '/z  o -0 - •

99.20
•98-80

304- -
964_
816.60

87.40

98.8fi

P etersb u rg , dniu 22 stycznia;
ttoeyjska potyczk a prem. ■ r. 1864 

.  z r. 1866 
Idsty aast. Tow. kred. eteiu* Kr. potSfc. 

.  ,  rosyjskie • •

.  .  k ijow skie .  •
w ileńskie . .
Charkowskie. .
Cbeisouskie .
- s z a r a *  T a u ry d a .

610.  - 
858. -  

98.2*

95 J/i
86.*/j
98.*/ d 

10(1 — 
• 9.60

.- /tnwrtZi-JtscttrtjisttJZE&w ; i - ^ * W B t w x x i « 5 a » k ^ Ą ' v > r r ^ . n.tym i oiił MBwmii

liażłądem §|ióHa wy4awtiiG2iy wo Lwowie, Stow. z ar, a ogr. poręką. *—* Z Drukarni „iSlowa PoŁskiegoa we Lwowie pod zarządem Z, HałacłAakiego.


